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Wzór świętości

 MYŚL pasterza 
Chciejmy otworzyć nasze oczy,  
uszy i serca na wołanie Boga.
Bp Wiesław Śmigiel

nr 20 (1379) » 16 V 2021

Rok Świętego Józefa obfituje w  wy-
darzenia, które wzmacniają ducha 
i  przybliżają do Boga. Z  tej okazji 
w  diecezji toruńskiej trwa peregry-
nacja obrazu Świętej Rodziny.

Ewa Melerska

We wspomnienie św. Józefa 
Rzemieślnika podczas 
diecezjalnych obcho-

dów Roku Świętego Józefa w toruń-
skim kościele stacyjnym Eucharystii 
przewodniczył oraz homilię wygłosił 
bp Wiesław Śmigiel. Obecni byli rów-
nież bp Józef Szamocki, bp Andrzej 
Suski, księża i  ojcowie redemptory-
ści, klerycy Wyższego Seminarium 
Duchownego w Toruniu, osoby kon-
sekrowane oraz wierni świeccy. 

Podczas Mszy św. zainaugurowa-
no peregrynację obrazu Świętej Ro-
dziny w parafiach naszej diecezji, któ-
ra potrwa do 3 lipca, po czym nastąpi 
przerwa wakacyjna. Wznowienie pla-
nowane jest na 14 sierpnia do 30 paź-
dziernika tego roku. Kolejny jej etap 
rozpocznie się 21 kwietnia 2022 r., 
a zakończy 13 czerwca tegoż roku.

Dobry przykład
Biskup Śmigiel podkreślił, że rodzi-
na ma być wspólnotą ludzi, w  któ-
rej każdy jest świadomy swojej misji 
i  powołania oraz sumiennie wyko-
nuje powierzone obowiązki. Rodzina 
jest miejscem wzrostu wszystkich jej 
członków. – Święta Rodzina jest dla 
współczesnego domowego Kościoła 
przykładem wspólnoty, która swoją 
trwałość zawdzięcza modlitwie i za-
słuchaniu w słowo Boga – zaznaczył. 
Zachęcił także, aby małżeństwa i ro-
dziny modliły się o wzajemne zrozu-
mienie, zasłuchanie w  słowo Boże, 
cierpliwość do walki z  pokusami 

i  trudnościami, które doświadczają 
każdego człowieka.

Opieka duchowa
Pasterz diecezji zaznaczył, że czas 
nawiedzenia obrazu ma być okazją 
do modlitwy i  zawierzenia wszyst-
kich rodzin diecezji Świętej Rodzi-
nie z Nazaretu. – Chcemy modlić się, 
aby małżeństwa, które są Bogiem sil-
ne, miały odwagę dawania świadec-
twa na zewnątrz, aby pokazywały 
piękno miłości przeżywanej w rodzi-
nie. Powierzamy Bogu także rodzi-
ny i  małżeństwa, które przeżywają 
problemy. Chcemy prosić o dary Du-
cha Świętego dla rodziców, aby po-
trafili dobrze wychowywać swoje po-
tomstwo. Prosimy także dla ludzi 
młodych o odwagę, mądrość i praw-
dziwe zrozumienie miłości, by potra-
fili i chcieli zakładać małżeństwa i ro-
dziny – mówił. Wspomniał także, że 

należy pamiętać o związkach niesa-
kramentalnych, szczególnie tych, któ-
re są spragnione słowa Bożego i Boga,  
aby mogły na wzór Świętej Rodziny 
wzrastać duchowo.

Na zakończenie Mszy św. zebra-
ni dokonali Aktu Zawierzenia Rodzin 
Świętej Rodzinie. Powierzono w mo-
dlitwie rodziny obecne na Euchary-
stii oraz wszystkie rodziny diecezji 
toruńskiej.

Uroczystości muzycznie uświet-
nił chór parafialny Perpetuo Soccor-
so pod batutą s. Nikodemy Sieczkoś, 
józefitki. 
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Peregrynacja obrazu Świętej Rodziny w naszej diecezji rozpoczęła się 1 maja

Małżeństwa pokazują piękno
miłości przeżywanej w rodzinie.
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Święty Józef był dla prymasa  
oparciem w drodze do kolejnego  
miejsca uwięzienia

Ostatni dzień w Rywałdzie
W historii pobytu prymasa Stefana Wyszyńskiego w Rywałdzie 
spotykamy odniesienie do św. Józefa. Jest to bardzo ciekawy wątek. 
Odwołanie do Oblubieńca Najświętszej Maryi Panny spotykamy  
w ostatnim dniu pobytu prymasa w Rywałdzie. 

O życiu wewnętrznym Prymasa

Mam nadzieję, że właśnie w tym 
roku, dzięki wstawiennictwu 
św. Józefa, doczekamy się 
beatyfikacji prymasa  
Stefana Wyszyńskiego.

Dk. Waldemar Rozynkowski

Po wyjątkowo wczesnej wie-
czerzy zasiadłem do lek-
tury książki Ojca Bernar-

da KB o św. Józefie” – te słowa pod 
datą 12 października 1953 r. prymas 
zanotował w Zapiskach więziennych. 

Śladami św. Józefa
Przywołana książka to dzieło karme-
lity bosego o. Bernarda od Matki Bo-
żej (o. Bernarda Smyraka) Święty Jó-
zef a człowiek współczesny. Pozycja ta 
została wydana w Krakowie w 1948 r. 
w  Wydawnictwie Karmelitów Bo-
sych. Przedmowę napisał Jan Dobra-
czyński, autor powieści poświęconej  
św. Józefowi Cień Ojca. Książka  
o. Bernarda zawiera kazania wygło-
szone przez niego w kolegiacie w Ka-
liszu z okazji 150. rocznicy koronacji 
znajdującego się w  tej świątyni cu-
downego obrazu św. Józefa, a dokład-
nie obrazu przedstawiającego Świę-
tą Rodzinę.

Kalisz jest najbardziej znanym 
ośrodkiem kultu św. Józefa w Polsce. 

Geneza szczególnej czci oddawanej 
w  tym miejscu Oblubieńcowi Naj-
świętszej Maryi Panny sięga praw-
dopodobnie początku XVII wieku. 
Jego kult musiał rozwijać się bar-
dzo dynamicznie, skoro już w 1756 r. 
rada miasta uznała św. Józefa za pa-
trona miasta Kalisza. 31 maja 1783 r. 
papież Pius VI dokonał w Rzymie ko-
ronacji kopii obrazu Świętej Rodziny. 
Uroczysta koronacja w Kaliszu miała 
miejsce w 1796 r.

Pojedziemy dalej
Powróćmy do dalszych zapisów pry-
masa. Lektura tekstów o  św. Józefie 
niejako przygotowała go do przewiezie-
nia do kolejnego miejsca uwięzienia – 
pobernardyńskiego klasztoru w Stocz-
ku Warmińskim. Prymas, kontynuując 
zapiski, już w następnym zdaniu od-
notował następujące słowa: „Ze sku-
pienia wyrwało mnie niezwykłe o tym 
czasie pukanie do drzwi. Nie czekając 
na zaproszenie, wszedł «pan w  cera-
cie», z kapeluszem w ręku. «Pojedzie-
my dalej» – zwrócił się do mnie”.

Blisko cierpiącego
Święty Józef był dla prymasa opar-
ciem w  drodze do kolejnego miej-
sca uwięzienia. W zapiskach spoty-
kamy następujące słowa: „Ruszamy. 
W  imię Boże! Czuję się tak bardzo 
«rzeczą», że nie pytam o nic. Oddaję 
się w opiekę Matce Bożej i świętemu 
Józefowi, od którego tak nagle zosta-
łem oderwany”.

Prymas spotkał św. Józefa w bar-
dzo trudnym czasie uwięzienia. Jak 
sam napisał, był to czas, kiedy był 
traktowany jak rzecz. Ten wyjątko-
wy Orędownik, który w dziejach Ko-
ścioła przeprowadził tak wielu przez 
trudne momenty, tym razem był bli-
sko cierpiącego prymasa.

 W  2021 r., postanowieniem pa-
pieża Franciszka, obchodzimy w Koś- 
ciele Rok św. Józefa. Mam nadzieję, 

że właśnie w tym roku, dzięki wsta-
wiennictwu także Oblubieńca Naj-
świętszej Maryi Panny, doczekamy 
się ogłoszenia błogosławionym pry-
masa Stefana Wyszyńskiego.  >>n
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 Święty Józef uświadamia nam 
konieczność zdania się na Boga.

Zenon Zaremba 

N am, ludziom współczesnym, 
św. Józef uświadamia ko-
nieczność zdania się na Boga 

i wiary, która buduje nie tylko prawi-
dłową relację ze Stwórcą, lecz także 
z drugim człowiekiem. Jest on wspa-
niałym przykładem cnót chrześci-
jańskich, ufności i zawierzenia Bogu, 
cierpliwości, czystości, a  przede 
wszystkim wiary i miłości. Bogactwo 
tych cnót obecnych w jego dojrzałej 
osobowości możemy rozważać, mo-
dląc się litanią ku jego czci.

Wdzięcznym sercem odnoszę 
się osobiście do jednego z  oficerów 

w randze kapitana, poznanego pod-
czas mojej czynnej służby wojskowej 
w Toruniu w latach 1955-57. Spotyka-
liśmy się prawie codziennie w klubie 
jednostki, w  której zajmowałem się 
pracami dekoratorskimi, jestem bo-
wiem absolwentem Państwowego Li-
ceum Technik Plastycznych w  Byd-
goszczy.

Bardzo nieśmiało ten oficer próbo-
wał rozmawiać ze mną o sprawach re-
ligijnych, co w owych czasach w woj-
sku stanowiło temat tabu. W końcu 
zorientował się, że można rozmawiać 
ze mną na te tematy swobodnie i uf-
nie. Pewnego dnia zaproponował mi 
wizytę w jego domu. Mieszkał z bar-
dzo chorą żoną na toruńskich Wrzo-
sach. Kiedy znalazłem się w  jego 
mieszkaniu, pokazał mi ok. 50-centy-
metrową figurę św. Józefa z Dzieciąt-
kiem. Zadał pytanie, czy mógłbym ją 
odświeżyć, nadać jej pierwotny kolor, 

ponieważ on i jego żona modlą się co-
dziennie o cud uzdrowienia dla niej 
właśnie przed  tą figurą. Bez namy-
słu wyraziłem na to zgodę i po zaku-
pie odpowiednich materiałów przez 
kapitana Stanisława, bo tak miał na 
imię, w ciągu tygodnia udało mi się 
odnowić figurę św. Józefa, która zna-
lazła swoje miejsce na nocnym sto-
liku obok chorej żony oficera. To wy-
darzenie było w owym czasie wielką 
tajemnicą, ale do dziś, jako człowiek 
w 86. roku życia, zawsze o tym pamię-
tam.

„Święty Józefie, ratuj moją duszę 
i wyproś mi u miłosiernego Boga tę 
łaskę, o którą pokornie proszę…”.  >>n

Zawsze o tym pamiętam
Rok św. Józefa jest okazją, by wrócić pamięcią do wizyty, która 
stała się wielką tajemnicą. Z tym faktem łączy się odnowienie 
figury wychowawcy Syna Bożego. Co wówczas się wydarzyło?
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Figura św. Józefa z Dzieciątkiem  
w bazylice św. Mikołaja w Grudziądzu

Madonny przydrożne

Matki kapliczne w łopianach stojące.

W niebieskich sukienkach jak niebo błękitne.

Pod monstrancją słońca wiecznie czuwające.

Polskie Madonny, przydrożne, tak śliczne.

W kadzidłach mgieł i srebrnych porankach.

Wśród śpiewu słowików i polnych modraków.

Przy polskich drogach stoi nasza Matka, 

Dla której miejsca nigdy nie zabrakło.

Podziwiają Ciebie wędrowni pątnicy,

Żniwiarze utrudzeni z pszenicznego pola.

Litanię Loretańską śpiewają kobiety,

Boś Ty, nasza Matko, Polski Królowa.

Wieki przeminą, ale Ty zostaniesz,

W przydrożnych kapliczkach i sercach gorących

Zaśpiewają przed Tobą cudowny Różaniec,

Prosząc pomocy nieustającej. 

Zenon Zaremba

Polskie Madonny, przydrożne, tak śliczne
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 GRUDZIĄDZ     Parafia Ducha Święte-
go w pierwszą sobotę maja zaprosi-
ła na spotkanie wspólnotę Męskiego 
Różańca. 

Ś wiat bardzo potrzebuje Boga, po-
trzebuje świadectwa, bo jest za-

lękniony. Głoszenie Dobrej Nowi-
ny o zbawieniu nie jest rzeczą łatwą. 
Dzisiejsze pierwsze czytanie z  Dzie-
jów Apostolskich pokazuje nam, jak 
trudno tym słowem się dzielić – zwró-
cił się do mężczyzn proboszcz ks. An-
drzej Kusiński. Fragment czytania 
mówił o Pawle i Barnabie, którzy gło-
sili poganom słowo Boże. Nie spodoba-
ło się to Żydom, których serca były za-
mknięte. Ogarniała ich zazdrość, kiedy 
widzieli tłumy przy Apostołach, zaczę-
li sprzeciwiać się temu, bluźniąc i pod-
żegając pobożne i wpływowe kobiety 
oraz znamiennych obywateli. – Tak-
że w  dzisiejszym świecie na głosze-
nie Bożego słowa słyszymy bluźnier-
stwa. Jakże często widzimy, że ludzkie 
serca są wzburzone, tak jak wzburzyli 
się Żydzi. Moglibyśmy powiedzieć: nic 
nowego. Ale musimy brać przykład 

Moc modlitwy  
i świadectwa

z  Bożego słowa i  zobaczyć, jaka była 
postawa Pawła i  Barnaby względem 
Żydów. Czy ich przekreślili? Czy ich od-
rzucili? Wręcz przeciwnie: żarliwie się 
modlili o przemianę ich serc – konty-
nuował duszpasterz.

W pierwszą sobotę maja ks. Kusiń-
ski przewodniczył Mszy św. Wśród jej 
uczestników byli związani z parafią 
klerycy Wyższego Seminarium Du-
chownego w Toruniu – Maciej i Ra-
dosław. Wszyscy zebrani odmówi-
li Akt poświęcenia Niepokalanemu 

Sercu Najświętszej Maryi Panny. Na-
stępnie przeszli pod pomnik rotmi-
strza Witolda Pileckiego. W tym miej-
scu Męski Różaniec objął modlitwą 
Żołnierzy Wyklętych, którzy walczy-
li o  niepodległą Polskę. Tajemnica-
mi chwalebnymi Różańca mężczyźni 
modlili się w intencji zadośćuczynie-
nia za zniewagi, obelgi i bluźnierstwa 
kierowane przeciwko Niepokalane-
mu Sercu Maryi. 

Małgorzata Borkowska

 Jubileusz    Parafialny Oddział Akcji 
Katolickiej przy parafii Podwyższe-
nia Krzyża Świętego zakończył no-
wennę za wstawiennictwem św. Jana 
Pawła II, patrona Akcji Katolickiej.
 

B yło to duchowe przygotowanie do 
jubileuszu 25-lecia istnienia Akcji 

Katolickiej, która została reaktywowa-
na w całej Polsce z inicjatywy św. Jana 
Pawła II. Parafia grudziądzka natych-
miast podjęła to papieskie wezwanie 
i obecnie oddział AK w parafii Podwyż-
szenia Krzyża Świętego zakończył już 
25. rok swej owocnej działalności.

Wykorzystując wystawę Na Skrzy-
dłach Miłości – Wspomnienie Trzech 
Papieży, przekazaną przez marszał-
ka województwa Piotra Całbeckiego 

Odrodzenie
i proboszcza ks. kan. Grzegorza Psze-
nicznego, odmówiono nowennę, 
a  modlitwie przewodniczyła pre-
zes parafialnego oddziału AK Hanna 
Janz. Podczas modlitwy dziękowano 
Bogu za pontyfikat polskiego papieża  

i 25 lat aktywnej działalności parafial-
nego Oddziału AK.

Przez wstawiennictwo św. Jana 
Pawła II wierni zanosili także prośby do 
Trójcy Przenajświętszej o pomoc dla ka-
płanów, Kościoła i wszystkich wiernych 
w tym trudnym czasie, gdy nieprzyja-
ciele Kościoła podejmują próby walki 
z  wyznawcami Chrystusa. W  dniach 
odmawiania nowenny zachęcano do 
czujności na potrzeby obrony Kościoła 
i zapraszano do nieustannej, wspólnej 
modlitwy wszystkie osoby zgromadzo-
ne wokół Akcji Katolickiej. Nowenna 
była także zachętą dla nowych osób, 
które chciałyby poszerzyć jej grono 
i działać dla dobra wspólnego, jakim 
jest wspólnota parafialna. 

Wiesław Żurawski

Droga Krzyżowa uczy pokory i pomaga przyjąć prawdę o sobie 

Modlitwie przewodniczyła prezes parafialnego 
oddziału AK w Grudziądzu
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 Katedra     Modlitwa za ojczyznę ze 
świadomością macierzyńskiej opieki 
Maryi zjednoczyła świętujących uro-
czystość Matki Bożej Królowej Polski. 

K iedy spojrzymy na historię nasze-
go narodu, za każdym razem, kie-

dy stawaliśmy przeciwko sobie, traci-
liśmy coś niezwykle cennego: naszą 
wolność, dumę i honor. Ale kiedy by-
liśmy razem, powstawały wspaniałe 
dzieła – powiedział bp Wiesław Śmi-
giel 3 maja w  katedrze Świętych Ja-
nów, modląc się za ojczyznę.

W święto 3 maja Msza św. zgroma-
dziła przedstawicieli władz samorzą-
du i miasta, służby mundurowe oraz 
kleryków Wyższego Seminarium Du-
chownego w Toruniu. Biskup Śmigiel 
w homilii zwrócił uwagę na kwestię 
działania w jednym duchu. Do budo-
wania wspólnoty i  wzajemnego po-
szanowania wzywała też preambuła 
Konstytucji 3 maja, która, choć funk-
cjonująca zaledwie kilkanaście mie-
sięcy, przynosiła nadzieję Polakom 
w trudnych czasach zaborów.

Przetrwać trudności

Matka Boża Królowa Polski rów-
nież była zawsze Tą, która jednoczyła 
wiernych i  dodawała im nowych sił. 
Jako ciekawostkę bp Śmigiel przypo-
mniał dzieje nabożeństwa majowego 
na ziemiach polskich. Trafiło ono do 
nas w 1837 r., po raz pierwszy zostało 
odprawione w Płocku, a zaraz potem… 
w Toruniu. Dopiero później trafiło do 
kościołów krakowskich oraz warszaw-
skich.

Maryja wobec swoich dzieci jawi się 
jako wspomożycielka i orędowniczka. 

– Stojąc pod krzyżem swego Syna, uczy 
nas, że można przetrwać ciężkie chwi-
le życia, broniąc w sercu wiary, nadziei 
i miłości. Świadomość Jej macierzyń-
skiej opieki sprawia, że czujemy się 
pewniejsi w tym zagubionym świecie – 
mówił bp Wiesław. Na koniec Mszy św. 
odmówił wraz z  wiernymi milenijny 
akt zawierzenia Kościoła w macierzyń-
ską niewolę Maryi, polecając Jej wsta-
wiennictwu ojczyznę, diecezję i miasto, 
prosząc także o ustanie pandemii. 

Renata Czerwińska

 Toruń    Wezwanie do tego, aby ga-
sić wewnętrzne pożary usłyszeli ze-
brani w  katedrze we wspomnienie  
św. Floriana. 
 

B iskup Śmigiel, który modlił się 
w  intencji strażaków i  ochotni-

ków, zwrócił uwagę, że na początku li-
turgii znalazły się słowa prośby, aby 
św. Florian pomógł stłumić płomienie 
namiętności, czyli nasze wewnętrz-
ne pożary. – Gaszenie zewnętrznych 
pożarów jest związane z ogromną od-
wagą. Trzeba być człowiekiem zdecy-
dowanym i  odważnym, żeby ruszyć 
i  pomagać drugiemu człowiekowi, 
często z narażeniem własnego życia – 
zauważył. Podkreślił, że wszyscy je-
steśmy wezwani do tego, aby gasić 
wewnętrzne pożary i  namiętności. 
Zaznaczył, że mamy prosić patro-
na strażaków, aby pomagał nam roz-
sądnie patrzeć na otaczającą nas 

Święto strażaków

rzeczywistość, i  abyśmy byli wolni 
w Jezusie. – Warto prosić o dar wolno-
ści zarówno od ubóstwiania ludzi, jak 
i od agresji – mówił.

Ksiądz Biskup zauważył, jak ważną 
rolę pełnią strażacy w świecie. – Stra-
żacka służba jest konkretną odpowie-
dzią na ludzkie wołanie o pomoc. Podą-
żacie za głosem ludzkich lęków i obaw. 
Podążacie za wołaniem o pomoc i na-
dzieję ze świadomością troski o bliźnie-
go, jego życie i mienie – podkreślił i do-
dał, że to Straż Pożarna cieszy się wśród 

zawodów mundurowych największym 
zaufaniem. Na Mszy św. w toruńskiej 
katedrze obecni byli ks. kan. Mariusz 
Stasiak, kapelan strażaków w Komen-
dzie Wojewódzkiej Państwowej Stra-
ży Pożarnej w  Toruniu, ks. Mariusz 
Malinowski, proboszcz parafii Wnie-
bowzięcia Najświętszej Maryi Panny 
w Trzebczu Szlacheckim, przedstawi-
ciele władz samorządowych, członko-
wie Państwowej Straży Pożarnej oraz 
Ochotniczej Straży Pożarnej. 

Ewa Melerska

Za wolną Polskę dziękowały m.in. służby mundurowe 

Kiedy w sercu człowieka jest wiara, to i całe życie zyskuje sens 
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Łódką do kościoła
Święty Józef był człowiekiem, który nie lękał się ekstremalnych sytuacji. 
Nic dziwnego, że patronuje kościołowi w Elgiszewie –  
filii parafii św. Bartłomieja w Chełmoniu.

Renata Czerwińska 

M iłośnicy spływów kajakowych 
Drwęcą kojarzą tę miejsco-
wość, jednak wodne przepra-

wy są tu niejako tradycją. Na archi-
walnych zdjęciach możemy zobaczyć, 
jak mieszkańcy Elgiszewa przepra-
wiają się do kościoła łódkami.

Pragnienie Boga
Nie ma w tym nic dziwnego. Choć wieś 
wspominana jest już w XIII stuleciu, 
kościół powstał dopiero w latach 90. 
XX wieku. Rzeka Drwęca oddzielała 
wieś Elgiszewo od macierzystej para-
fii w Ciechocinie. W czasach zaborów 
stanowiła granicę między Prusami 
a Rosją, jednak mieszkańcom najwi-
doczniej łatwiej było przedrzeć się 
przez nurt wody niż wędrować przez 
kilka kilometrów leśnymi duktami do 
Chełmonia (które zresztą jeszcze przed 
zaborami było filią parafii w Kowale-
wie). Ponieważ nie było mostu, wła-
dzom nie opłacało się pilnować prze-
prawy, a dzielni Elgiszewiacy, chcący 
uczestniczyć w Eucharystii, skrzętnie 
to wykorzystali. Warto wspomnieć, 
że w tej niewielkiej wiosce ukrywano 
rannych powstańców z 1863 r., czynili 

tak m.in. nauczyciele – Paulina i Mate-
usz Winiarscy.

Rodzina w komplecie
Oczywiście, most w końcu zbudowa-
no. W latach 30. utworzono przeprawę 
promową, po wojnie powstał prowizo-
ryczny, drewniany most, a na przeło-
mie lat 60. i 70. powstała solidniejsza 
konstrukcja. Na kościół, będący fi-
lią parafii w Chełmoniu, przyszło cze-
kać znacznie dłużej. – Na nauki przed 
I  Komunią św. chodziło się z  dzieć-
mi 5-7 kilometrów. Chełmonie to taka 
nasza Częstochowa – opowiada Da-
nuta Elzanowska, której syn redaguje 
dziś żywo komentowany fanpage El-
giszewo i mieszkańcy na starej fotografii. 
Możemy się tylko domyślać, że powo-
dem, dla którego nie można było roz-
począć budowy, były problemy, które 
władze komunistyczne piętrzyły wo-
bec wszystkich inicjatyw powstawa-
nia obiektów sakralnych. Jednak już 
w 1990 r. ks. kan. Maciej Augustyński, 
chełmoński proboszcz, zapoczątkował 
budowę kościoła św. Józefa Robotnika 
w Elgiszewie. Mawiał, że skoro w Cheł-
moniu jest Matka Boża, to w Elgisze-
wie musi być św. Józef, żeby Święta 
Rodzina była w komplecie. Rok później 

kamień węgielny w fundamenty nowej 
świątyni wmurował biskup chełmiń-
ski Marian Przykucki, a  już w  1993  r. 
można było sprawować liturgię. Dziś 
w kościele wisi tablica poświęcona pa-
mięci proboszcza, budowniczego.

Do pracy
Atrakcje Elgiszewa to nie tylko żywe 
nurty Drwęcy i szlaki rowerowe wśród 
malowniczych pól. Całkiem niedale-
ko stąd do ośrodka wypoczynkowego 
w Osadzie Karbówko czy zamku w Go-
lubiu-Dobrzyniu. Choć wioska jest nie-
wielka, przy kościele działają 2 róże ró-
żańcowe i  3 margaretki: za dawnego 
i obecnego proboszcza oraz za ks. Wi-
tolda, którego powołanie zrodziło się 
właśnie u stóp elgiszewskiego św. Józe-
fa, wyrzeźbionego w lipowym drewnie 
przez jednego z parafian. – Święty Józef 
jest pomocny, szczególnie w tych trud-
nych czasach – opowiada pani Danuta –  
ponieważ to kościół pod wezwaniem 
Józefa Robotnika, zawsze modlili-
śmy się tu za bezrobotnych. Nawet te-
raz, kiedy z powodu obostrzeń w środ-
ku może być niewiele osób, na ławkach 
rozłożyliśmy modlitwę do św. Józefa, do 
której zachęca Ojciec Święty.

Kościół z czerwonym dachem zajął 
na stałe swoje miejsce w sercu miesz-
kańców Elgiszewa. 

W niedzielę nie trzeba już pływać łódką 
do kościoła

Najmłodsze 
pokolenie 
mieszkańców 
Elgiszewa 
pod okiem  
św. Józefa
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Na nauki 
przed  
I Komunią 
św. cho-
dziło się  
z dziećmi 

5-7
kilome-
trów. 

Idźcie do Józefa
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Oddanie się Matce Bożej zawsze pomaga w życiu i ustawia cel naszej wędrówki  
na Jezusa Chrystusa

L ednicki Wieczór Młodych w koś- 
ciele farnym w Brodnicy zorga-
nizował po raz trzeci Ruch Led-

nicki Brodnica, którego opiekunem 
jest ks. Adam Kordek. Tradycyjnie 
pomoc ofiarowała młodzież z  Fran-
ciszkańskiego Ruchu Apostolskiego 
w Brodnicy oraz harcerze i harcerki 
z Hufca ZHP Brodnica im. Ziemi Mi-
chałowskiej.

Dobry cel
Motywem przewodnim spotkania, 
które odbyło się 25 kwietnia, było za-
wierzenie młodzieży Matce Bożej 
Częstochowskiej, modlitwy o  dary 
Ducha Świętego dla tegorocznych 
maturzystów oraz powierzenie ich 
w opiekę Najświętszej Maryi Pannie.

Ksiądz Adam zaznaczył, nawią-
zując do wizerunku z Częstochowy, 
że „oddanie się Matce Bożej zawsze 
pomaga w życiu i ustawia cel naszej 
wędrówki na Jezusa Chrystusa”. Na-
stępnie zarysował historię tegoż wi-
zerunku, po czym miało miejsce 
wprowadzenie obrazu i  rozpoczęcie 
czuwania.

Najlepsza Opiekunka
Po hymnie III tysiąclecia – tradycyj-
nej lednickiej pieśni, rozpoczynają-
cej zawsze spotkanie na Polach Led-
nickich – odczytano zaproszenie do 
oddania się Matce Bożej. Po nim od-
słonięto wizerunek Maryi oraz od-
śpiewano Bogurodzicę jako przy-
pomnienie tego, że my, Polacy, od 
zawsze w sposób szczególny czcimy 
Najświętszą Maryję Pannę, że nasz 
naród od początku swego istnienia 
oddawał się w opiekę Matce Bożej.

Później odnowiono akt zawierze-
nia młodzieży Matce Bożej, którego 

Prośba o Ducha
Brodnicka młodzież po raz kolejny  
trwała na modlitwie w kościele 
farnym. Młodzi zawierzyli Matce Bożej 
Częstochowskiej swoje egzaminy 
dojrzałości.

dokonał św. Jan Paweł II 15 sierpnia 
1991 r. w Częstochowie. Wówczas mó-
wił on: „O  Pani nasza, Orędownicz-
ko nasza, Pośredniczko nasza, Pocie-
szycielko nasza. Naucz nas Twojego 
zawierzenia, Twojej nadziei i  Two-
jej miłości. Naucz nas wychodzić ku 
Twojemu Synowi. Prowadź nas do 

Niego. Niech On będzie odpowiedzią 
na wszystkie nasze pytania. Naucz 
nas wychodzić ku innym ludziom, 
może bardziej biednym i samotnym 
niż każdy z  nas. Spraw, byśmy nie 
uciekali przed nowymi zadaniami”.

Wspólne wołanie
Potem rozpoczęto adorację Pana Je-
zusa. Przed Najświętszym Sakramen-
tem młodzież modliła się o potrzebne 
dary Ducha Świętego na egzaminie 
dojrzałości – Przyjdź Duchu Święty, 

otwórz moje serce i  umysł na czas 
zdawania egzaminu dojrzałości. Du-
chu Święty, potrzebuję Twojego świa-
tła, który rozproszy mroki mojej nie-
wiedzy, oddali niepotrzebne lęki 
i  pokusę nieuczciwości. Proszę, Du-
chu Święty, oddal ode mnie paraliżu-
jący stres i wszelkie obawy! – wołali 
młodzi.

Tego wieczoru młodzież jeszcze raz 
zwróciła się do Matki Bożej, do Stolicy 
Mądrości, która nigdy ich nie odrzuci, 
nie odtrąci. Przypomniała sobie rów-
nież przesłanie św. Jana Pawła II do 
młodych, wygłoszone 12 czerwca 1987 r. 
na Westerplatte. Spotkaniu towarzy-
szyły pieśni związane z  duchem co-
rocznego spotkania młodych na Polach 
Lednickich oraz oprawa wizualna. 

Jakub Trendowicz

Kolejne spotkanie odbędzie się  
22 maja,  w wigilię uroczystości  

Zesłania Ducha Świętego, o godz. 20 
w kościele farnym w Brodnicy.  

Ruch Lednicki zaprasza na modlitwę 
o Ducha Bożego dla młodzieży. 
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Duchu Święty, potrzebuję Twojego 
światła, który rozproszy mroki mojej 
niewiedzy, oddali niepotrzebne lęki 
i pokusę nieuczciwości.
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Z awsze 12 maja kojarzył mi się z dniem urodzin Flo-
rencji Nightingale, która była prekursorką nowo-
czesnego pielęgniarstwa. W tym dniu obchodzony 

jest Międzynarodowy Dzień Pielęgniarki i Położnej.  
Niedawno odkryłam, że z dniem 12 maja związana jest 
też inna niezwykła kobieta – Juta z Bielczyn. Chociaż 
dzieli te kobiety kilka wieków, a dzień urodzin jednej jest 
dniem śmierci drugiej, to jednak łączyła je miłości  
do chorych i chęć niesienia im pomocy.

Juta z Turyngii 
Urodziła się ok. 1220 r. w Turyngii, pochodziła z bogatego 
rodu książąt brunszwickich. Z domu rodzinnego wyniosła 
ducha pobożności oraz wrażliwości na cierpienie i krzywdę 
ludzką. Przed ukończeniem dwudziestego roku życia wy-
szła za mąż za nieznanego nam z imienia rycerza o nazwi-
sku von Sangerhausen. Małżeństwo trwało jednak krótko, 
mąż jej zmarł w Ziemi Świętej, dokąd wyruszył z wyprawą 
krzyżową. Po jego śmierci, kiedy wychowała dzieci, poświę-
ciła się dziełom miłosierdzia i modlitwie.

Juta z Bielczyn
Może nigdy nie usłyszelibyśmy o Jucie, gdyby 
nie zrządzenie Bożej Opatrzności. Znany w Tu-
ryngii kaznodzieja Heidenryk został miano-
wany biskupem diecezji chełmińskiej. Na jego 
zaproszenie w 1256 r. Juta przybyła do Chełm-
ży. Pragnęła prowadzić życie pustelnicze i dla-
tego zamieszkała w chacie rybackiej nad Je-
ziorem Głuchowskim w Bielczynach. Każdego 
dnia Juta chodziła do Chełmży, by uczestni-
czyć we Mszy św., a następnie szła do szpita-
la, tam udzielała pomocy chorym, opatrywała 
rany, pomagała opuszczonym. Szybko zyska-
ła sobie przydomek „siostra ubogich”. Wyróż-
niała się świętością życia i uczynkami miłosier-
dzia. Podczas jednej z wizji otrzymała łaskę 
ucałowania boku Chrystusa i rany Jego Serca. 

Postać bł. Juty jest pięknym świadec-
twem życia modlitwą, jak również ogrom-
nego zaangażowania na rzecz wszystkich 

pozbawionych opieki. Jej życie pokazuje  
nam, że nie ma innej drogi do spotkania z Bogiem, jak mi-
łość wobec ludzi. Zmarła w opinii świętości 12 maja 1260 r. 
w Bielczynach. Zgodnie z jej życzeniem nie rozgłaszano 
wieści o śmierci, jednak pożegnał ją tłum ludzi. Spoczę-
ła w chełmżyńskiej katedrze i chociaż jej relikwie zaginęły 
w zawierusze potopu szwedzkiego, wierzę, że w tajemnicy 
obcowania świętych jest wszędzie tam, gdzie przyzywa  
się jej wstawiennictwa. Ogłoszono ją błogosławioną  
ok. 1275 r. Jej kult szerzył się nie tylko w kraju, ale także 
poza jego granicami. Do jej grobu przybywały liczne piel-
grzymki, był tu król Zygmunt III Waza, król Władysław IV, 
pielgrzymował tu również ze swoim wojskiem król Jan III 
Sobieski.

Błogosławiona
Liturgiczne wspomnienie bł. Juty w naszej diecezji przy-
pada 12 maja. Może ona patronować wszystkim, którzy 
z oddaniem i miłością całymi latami opiekują się w swo-
ich domach chorymi i niepełnosprawnymi. Każdego dnia 
dźwigają swój krzyż, spiesząc z pomocą tym, którzy są cał-
kowicie od nich zależni. Pomimo że od przybycia bł. Juty 

do Bielczyn w tym roku mija 765 lat, po-
trzeby ludzi są wciąż takie same. Cho-
rzy potrzebują opieki, samotni pociechy, 
a każdy z nas zainteresowania i wsparcia.

Warto odwiedzić Chełmżę, w której 
znajdziemy wiele śladów pamięci o bł. 
Jucie, a stamtąd pojechać do sanktuarium 
w Bielczynach. Przejść tymi samymi ścież-
kami, którymi ona chodziła, posłuchać 
szumu tataraku rosnącego nad głuchow-
skim jeziorem i w tym miejscu poprosić  
ją o orędownictwo. 

„Błogosławiona Juto, wielka miłośnico 
ubogich, uproś mi wielkie i hojne serce dla 
bliźnich, abym chętnie sobie coś ujmował 
i z biednymi się dzielił i tak zasłużył sobie 
nagrodę od Pana Jezusa obiecaną”. 

Szpilki w kartonie

Patronka  
niosących pomoc

Jej życie pokazuje nam, że nie ma innej drogi do spotkania z Bogiem, 
jak miłość wobec ludzi.

Anna Głos

Współpracownik „Głosu z Torunia”, 
pielęgniarka, pasjonatka fotografii.

Wizerunek bł. Juty z Bielczyn 
z parafii w Chełmży. 
Błogosławiona podczas 
jednej z wizji otrzymała łaskę 
ucałowania boku Chrystusa 
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